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Jeszcze o nawozach zielnych.

O parcie p rodukcyi rolniczej w znacznej części na naj­
tańszym  i najłatw iejszym  sposobie użyźniania ziemi za po­
mocą n a w o z ó w  z i e l n y c h  je s t obecnie tak  w ażną spraw ą 
d la  rolnictw a, że lubo parokrotnie już wzm iankow ano o tern 
w „R olniku1*, nie będzie je d n a k  zbytecznem  dokładniejsze 
jeszcze w yjaśnienie działan ia  tycli nawozów w ziemi i sk u ­
tków , ja k ie  przyoryw anie tychże sprow adza. O d czasu bo­
wiem, gdy  na  naukow ej drodze stw ierdzonem  zostało, że 
naw ozy zielne z m ałym  stosunkowo dodatkiem  handlow ych 
m ineralnych środków  sterkoryzacyjnych , mogą w zupełno 
ści zastąpić obornik i że można na nich zbierać nietylko 
obfite plony zbóż i w szelkich innych  roślin gospodarskich, 
ale naw et coraz bardziej przytem  powiększać żyzność s ła ­
bych i ubogich gruntów , odtąd  każde gospodarstw o, w k»ó- 
rem  mierzwmy stajennej nie w ystarcza  do osiągania pożąda­
nych plonów (a  w tak iem  położeniu je s t w iększość naszych 
folw arków ) i gdzie nie opłaci się zw iększać dotychczaso­
wej produkcyi obornika, każde  tak ie  gospodarstw o jest 
w stanie doprow adzić ziemię n i e r ó w n i e  t a ń s z y m  k o ­
s z t e m  do wysokiej stosunkowo wypłodności i zapew nić 
w sk u tek  tego daleko znaczniejsze niż pierwej dochody.

G dy rośliny, m ające stanowić n a w ó z  z i e l n y ,  w y­
rosną bujnie i zw arto, gdy  następnie zostaną przyorane  i po 
p rzyk ryciu  ich sk ibą  rozpocznie się w roli natychm iast p ro­
ces rozkładow y — podobnie ja k  po przyoraniu  obornika — 
to najpierw szym  tego rezultatem  je s t w z b o g a c e n i e  
g l e b y  w m a t e r y ę  r o ś l i n n ą ,  k tó ra  —  jak  wiadomo — 
sk ład a  się równie ja k  nawóz stajenny, z wody, węgla, 
azotu i cia ł m ineralnych czyli popielnych, jako t o : potasu, 
fosforu, w apna itd.

Pi'zy ro zk ład an iu  się norm alnem  tej m ateryi roślinnej 
tw orzy się z niej przedew szystkiem  znaczna ilość bezwo­
dn ika  węglowego, k tó ry  nietylko sam przez się je s t poży­
wieniem roślin upraw nych, ale nadto p rzyczynia  się w wy-1

sokim stopniu do energiczniejszego ro zk ładu  i szybszej 
przem iany surow ych, n ieprzysw ajalnych  cząstek  roli na 
przysw ajalne i gotowe do assym ilacyi pokarm y dla nastę­
pującego posiewu. Prócz tego rozk łada jąca  się pod sk ibą 
m aterya  roślinna spulchnia rolę i dostarcza jej próchnicy, 
k tó ra  p iaski czyni zwięźlejszymi, a g ru n ta  zby t ciężkie roz­
luźnia. To więc ju ż  p ierw sza a niem ałego znaczenia ko­
rzyść z p rzyoryw ania  zielnych nawozów.

Dalej oddają one glebie w szystek a z o t ,  k tó ry  zawie- 
ra ją  w sobie. W iadomo zaś, żc je s t to najw ażniejszy po­
karm  roślin upraw ianych, gdyż one bardzo znacznych ilości 
jego potrzebują do norm alnego rozwoju, a w naw ozach han­
dlowych jest najkosztow niejszym  składnik iem . Ze zw yczaj­
nej m ierzw y stajennej łatw o się on ulatn ia i ginie a z g run tu  
prędko w ypłuku ją  go w ody deszczowe, gdyż w szelkie sole 
azotowe łatw o się rozpuszczają w wodzie. G dy więc pole 
zostaje czarnym  ugorem , wówczas znaczna ilość tego na j­
szacow niejszego pierw iastku , w ydzielająca się w różnych 
postaciach z resz tek  obornika, szczątków  roślinnych i roz­
k ładającej się próchnicy, ginie darem nie, p rzeciekając w roz ■ 
tw orze do g łębszych  w arstw  grun tu . G dy zaś natom iast 
ugór zostanie obsianym  jak ąś rośliną przeznaczoną do przy- 
orania na zielny nawóz, wówczas roślina ta  w c i ą g n i e  
i z a t r z y m a  w s o b i e  c a ł ą  t ę  i l o ś ć  a z o t u ,  by  po 
przyoraniu  rozk łada jąc  się pod skibą, oddać go dopiero 
zbożu, k tóre  następnie na tern polu zasiejem y.

I to więc n em ała korzyść, że za pomocą nawozów 
zielnych możemy schw ytać i za trzym ać w glebie znajdu­
jący  się w niej azot d la  pożytku następnego plonu. A le w a­
żniejszy nierów nie pożytea przynoszą rolnikow i te  naw ozy 
przez sprow adzanie nadto  do g ru n tu  ogromnej ilości azotu 
z pow ietrza i przem ienianie go na kw as azotny, k tó ry  w ła­
śnie je s t najodpow iedniejszym  pokarm em  dla  roślin up ra­
w nych. W prawdzie, nie w szystkie rośliny przyoryw ane za­
zw yczaj na zielny nawóz, lecz ty lko t. zw. „ m o t y l  k o w e 1* 
m ają tę  szczególną zdolność sprow adzania azotu z powie­
trza  do gleby, ale też od ro ln ika już  ty lko  zależy w ybie­
rać  na ten cel w yłącznie tak ie , k tóre  ową zdolność posia-
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dają, j e ś l i  m u c h o d z i  o p r z y s p o r z e n i e  g r u n t o w i  
a z o t u .

Pokarmów m i n e r a l n y c h  nawozy zielne przyspo­
rzyć roli nie mogą, gdyż pokarm y te powstają wyłącznie 
z rozk ładu  surowych cząstek tejże roli. Jeżeli je d n a k  r o ­
śliny do przyorania  przeznaczone, zapuszczają korzenie swe 
bardzo głęboko, sięgając aż do ty ch  warstw  ziemi, do k tó ­
rych  zboże dosięgnąć nie zdoła, wówczas czerpią one g łó ­
wnie z tych głębszych warstw potrzebne dla siebie pokarmy 
mineralne (jako  to : fosfor, potas itd.), te zaś zostają nastę­
pnie w ich korzeniach, łodygach i liściach. Skoro zatem 
rośliny takie  przyorzemy i następnie zaczną się one rozkła­
dać w glebie, wtedy zasiane po nich zboża kłosowe lub inne 
p ły tko zakorzeniające się rośliny upraw ne mogą już korzy­
stać z tych niedostępnych pierwej dla siebie pokarmów, 
gdyż  znajdują  je tym sposobem tuż pod skibą.

W idzim y tedy, że lubo nawozy zielne nie mogą b e z ­
w z g l ę d n i e  wzbogacać gruntów w cia ła  mineralne, ale 
wzbogacają w nie przecież w i e r z c h n i ą  w a r s t w ę  r o l i  
c z y l i  g l e b ę  k o s z t e m  p o d g l e b i a ,  gdzie leżały te 
cia ła  bez pożytku dla większej części upraw ianych w n a ­
szych gospodarstwach ziemiopłodów.

Samo się przez się rozumie, że im większą ilość m a- 
t e r y i  r o ś l i n n e j  przyorzemy, tein większy będzie skutek 
użyźniający dla roli, gdyż tern więcej dostanie się do niej 
próchnicy, azo tu  oraz związków mineralnych, z k tórych się 
ta  m aterya  sk łada .

Jeżeli więc, zasiawszy np. łubin, seradellę lub inną 
podobną roślinę, sprzątniemy j ą  następnie na paszę a  tylko 
ścierń i korzenie zaorzemy, to oczywiście daleko mniej uży­
źni się przez to rola, aniżeli wtedy, gdy  nie kosząc wcale, 
przyorzem y te  rośliny w całości ja k o  n a w ó z  z i e l n y ,  
gdyż wiadomo, że w łodygach  ich i liściach znajduje się 
nierównie więcej m atery i roślinnej, niźli w samej ich ścierni 
i korzeniach. Chociaż więc i po sprzątnięciu takich  roślin 
n a  paszę zieloną a  naw et na ziarno, ziemia się cokolwiek 
przez owe resztki pożniwne użyźnia i zboże po nich bez 
gnoju zasiane lepiej częstokroć ohradza , niż w czystym, 
nienawożonym ugorze, to j e d n a k  obrodziłoby ono bez poró­
wnania obficiej i dałoby plon nie gorszy niż na oborniku, 
gdyby  rośliny te przyorane zostały w całości.

Wiedząc, na czem polega użyźniający wpływ nawozów 
zielnych, nie trudno zrozumieć, że skutkować one mogą 
w roli podobnie j a k  nawóz stajenny dopiero w miarę po­
stępującego procesu rozkładowego. Im  szybciej więc i nor­
malniej ów proces się dokonywa, tern silniej oddziaływa 
nawóz zielny na  żyzność g run tu  i tem lepiej udać się musi 
zasiane na  nim zboże. Wiadome zaś są powszechnie warunki, 
przy  k tórych rozk ład  m ateryi roślinnej w glebie postępuje 
najenergiczniej i najbardziej prawidłowo. Ma to miejsce 
mianowicie wówczas, gdy  roli zapewniamy d o s t a t e c z n y  
p r z y p ł y w  ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a  ( t l e n u ) ,  gdy nie 
b raku je  w niem w a p n a ,  k tóre  niszczy szkodliwe kw asy  
i nareszcie gdy niema w niej zawiele w i l g o c i ,  k tó ra  znów 
tamuje dostęp powietrza  i oziębia glebę. Dlatego to w ziemi 
nazby t mokrej, gdy  jeszcze przytem  je s t  ubogą w wapno,

przyorane nawozy zielne zamiast ulegać normalnemu roz 
kładowi i ogrzewać grunt, kisną tylko, pleśnieją lub zamie­
niają się częściowo w materyę torfiastą, a tym  sposobem 
bardzo niewiele przyczyniają się do użyźnienia ziemi. P rze ­
ciwnie zaś na gruntach ciepłych z na tury  albo osuszonych 
sztucznie i nawiezionych w razie potrzeby wapnem, "nawóz 
zielny natychm iast swój skutek  wywiera, powiększając nie­
zmiernie plon następującego po nim posiewu.

Nawozy zielne, szczególnie z roślin „m o t y l k o w y c  h “, 
dostarczają zasiewom przeważnie wielką obfitość a z o t u .  
Ale wiadomo, że wszelkie zboża i inne rośliny uprawne po­
trzebują  znajdować w roli prócz azotu odpowiednie zapasy 
pokarmów mineralnych, z których najczęściej b rakuje  im 
dostatecznej ilości kw asu  fosforowego i potasu. Otóż z tego 
powodu należy pamiętać, że gdy tych dwóch pokarm ów 
jest w roli za mało, to chociażby nawozy zielne przyspo- 
rzy ły  jej jakna jw iększą  obfitość azotu, zasiane następnie 
zboże nie będzie mogło całkowicie go zużytkować, gdyż 
wyrośnie ono o tyle tylko gęsto i bujnie, o ile wystarcza 
mu do tego znajdujący się w ziemi zapas tam tych dwóch 
pokarmów m in e ra ln y c h ; reszta  zaś azotowego pożywienia, 
powstała z rozk ładu  nawozu zielnego, a niespożyta przez 
zasiane na nim zboże, próżno się marnuje, gdyż -- jak 
wspomniałem —  związki azotowe pozostałe w roli w ypłu­
kuje z niej łatwo i sprowadza do głębszych warstw  woda 
deszczowa. Z tego więc w ażna w ynika  dla p rak tyki wska 
zówka, a- mianowicie, że wprowadzając do gospodarstwa 
nawozy zielne, należy koniecznie pamiętać także  o zasilaniu 
roli od czasu do czasu i w miarę odnośnych potrzeb u p ra ­
wianych ziemiopłodów nawozami fosforowymi i potasowymi; 
najlepiej używ ając w tym celu t o m a s ó w k i  i k a i n i t u ,  
gdyż one najtaniej kosztują.

Z darzyć  się też może, że chociaż w gruncie  nie b ra ­
kuje żadnego mineralnego pokarm u dla  roślin, to jed n ak  
zboże lub inna roślina gospodarska, zasiana na zielnvm n a ­
wozie, nie zdoła spożyć wszystkiego azotu nagromadzonego 
w roli, a skutkiem  tego pewna jego  ilość daremnie p rze­
pada. W y p ad ek  ten zachodzi w tedy , gdy  w ziemi z d a ­
wniejszych lat został jeszcze znaczny zapas materyi roślin­
nej, albo też, gdy rośliny zasiane świeżo na nawóz zielny, 
wyrosły nadzw yczaj bujnie i po przyoraniu dostarczyły 
ziemi tak  wielką ilość azotu, iż go wszystkiego nie jes t  
w stanie spotrzebować w jed n y m  roku  zboże, choćby na j­
lepiej wyrosłe. W  takim tazie  więc korzystniej będzie sko­
sić na paszę rośliny, k tó re  miały być w całości przyorane, 
a przyorać tylko pozostałą po nich ścierń, k tóra  wraz ze 
znajdującymi się w glebie korzeniami dostarczy i tak n a ­
stępującemu zasiewowi zboża dostatecznej ilości azotu.

P rzy  wyborze roślin, które najbardzie j  nadają  się na 
nawozy zielne, t rzeba  mieć na uwadze następujące w zg lędy :

1. Z eby  upraw a i zasiew rośliny przeznaczonej na 
przyoranie jaknajtan ie j  kosztowały, czyli — żeby nasienie 
jej było niedrogie i żeby ona nie w ym agała  nadzwyczajnie 
starannego i znaczne stosunkowo koszta pociągającego za 
sobą wyrobienia ziemi przed siewem lub kłopotliwego pie­
lęgnowania po siewie.



2. Żeby dana roślina nie b y ła  w ybredną  w gruncie, 
to jes t, żeby' rodziła  się n ic ty lko  na  dobrych  i żyznych 
z n a tu ry  ale i na  lichszych, ubogich ziem iach.

3 Ż eby  nie b y ła  zby t w rażliw ą ani na przym rozki 
ani na zbytn ią  wilgoć lub suszę, żeby nie u legała  chorobom 
pasożytniczym  ani owadom szkodliw ym .

4. Ż eby  w zrost je j — zw łaszcza w pierw szych o k re ­
sach życia — nie był zby t powolnym, ale  żeby wogóle 
w zrasta ła  szybko i bujnie, gdyż w tedy łatw iej opierać się 
będzie chw astom , rolę u trzym a w czystości, przysporzy jej 
w tym  sam ym  czasie w iększą ilość m atery i roślinnej, a co 
najw ażniejsza, będzie m ogła b y ć  zasiew aną jako  po  p l o n  
zaraz po żniw ach i p rzyo raną  pod zasiew  jarzyny, albo też 
zasiana w czesną wiosną ja k o  p r z e d p l o n ,  p rzyoraną  będzie 
już  w parę miesięcy pod oziminę.

5. Ż eby  korzenie swe jak n a jg łęb ie j zapuszczała; w tedy 
bowiem żywić się może głów nie pokarm am i znajdow anym i 
w podglebiu głęboko, dokąd zboża kłosowe i wiele innych 
roślin gospodarskich dosięgnąć nie mogą.

6. Ż eby  posiadała ową szczególną zdolność c z e r p a ­
n i a  a z o t u  z p o w i e t r z a  i przem ieniania go na  pokarm  
dla siebie (tj. n a k w a ś  azotny). a przez to w z b o g a c a n i a  
r o l i  w a z o t .

Zdolność tę  posiadają ty lko  rośliny „ m o t y l k o w e ' ,  
jako to : łubiny', grochy, w yki, bobik, koniczyny, lucerny, 
seradella, n ostrzyk  itp. Gdzie więc g ru n t potrzebuje p rzy ­
sporzenia w nim azotu (a tak ich  gruntów  jest najw ięcej), 
tam  na  zielny nawóz zasiew ać należy ty lko owe rośliny 
„m otylkow e" ; w szelkie inne bowiem, nie mogąc żywić się 
a z o t e m  a t m o s f e r y c z n y m ,  niety lko nie przysporzą go 
roli d la  następującego posiewu ale i same na tak im  gruncie 
będą nędznie rosły, ziemi nie użyźnią, a p rzyczynią się je ­
dynie do je j zachw aszczenia.

W  tak im  jed n ak że  — lubo rzadko  zdarzającym  się — 
w ypadku , gdy  w roli je s t azotu poddostatkiem , a pragniem y 
ty lko  uchronić go od w ypłukan ia  przez wodę i zatrzym ać 
w glebie d la  następnego posiewu, m ożna zasiew ać do przy- 
o ran ia  i inną n i e m o t y l k o w ą  roślinę (n. p. rzepak , ta ­
ta rk ę , gorczycę itp.), w ybierając oczy'wiście tak ą , k tó ra  n a j­
bardziej n ad a je  się do naszego g ru n tu , mało kosztuje, 
prędko  i bujnie w yrasta , a ocieniając dobrze ziemię, głuszy 
chw asty i u trzym uje po trzebną w niej wilgoć.

D obrze jest także  zasiew ać te  rośliny na  zielny n a ­
wóz w m i e s z a n c e  z m o t y l k o w e m i ,  szczególniej ta- 
kiem i, k tó re  rosną z początku powoli i potrzebują ochrony, 
zanim  sam e nie ocienią należycie ziemi.

Z darza  się też, że n iektóre, najodpow iedniejsze w łaśnie 
na zielny naw óz rośliny m o t y l k o w e ,  ja k  np. łubin albo 
seradella , na  pew nych g runtach  zrazu nie chcą dobrze ro ­
sn ąć ; dopiero po k ilku  latach, gdy są często na jednem  
m iejscu upraw iane, u d a ją  się coraz lepiej. B yć może, iż 
przyczyną tego jest b rak  w tak ie j roli owych m ikrosko­
pijnych  ży jątek  (b ak te ry j), k tóro sadow iąc się i rozm naża­
jąc  na korzonkach  roślin m otylkow ych, przem ieniają a z o t  
a t m o s f e r y c z n y  na p rzyda tne  dla tych  roślin azotowe 
pożywienie. D opiero gdy  przez częstą  upraw ę łubinu, sera-

delli lub innej rośliny m otylkow ej, ten w łaśnie ga tunek  
b ak te ry j, k tó ry  grom adzi się na  ich korzonkach  (tw orząc 
na nich ja k  g dyby  gruczołki), bardzo już rozm noży się 
w roli, wówczas rośliny te, zyskaw szy  w sku tek  tego dosta­
teczną ilość azotowego pożyw ienia, bujnie w yrasta ją . N a tej 
hypotezie zasadza  się naw et głośna w ostatnich czasach 
m etoda s z c z e p i e n i a  r o l i ,  nie chcącej rodzić roślin mo­
ty lkow ych, a osiągane na tej drodze rezu lta ty  spraw dzają  
w znacznej części powyższe naukow e przypuszczenie.

Szczepienie to polega na w zięciu m aleńkiej ilości ziemi 
z pola, gdzie w zm iankow ane rośliny dobrze się od daw na 
udaw ały  (a  w ięc gdzie owe b ak te ry e  obficie już b y ły  roz­
mnożone) i rozsianiu je j na g runtach , w k tó rych  odnośnych 
b ak te ry j nie było. L iczne dośw iadczenia stw ierdziły , że gdy 
w ym ieszaw szy dobrze pługiem  i bronam i to osobliwe n a ­
sienie z rolą, zasiano następnie je d n ą  z tych  roślin, udała  
się doskonale i od tąd  wciąż dobrze się rodzi.

Gdzie w reszcie tych b ak te ry j je s t w roli za mało 
i gdzie w sku tek  tego chybia  zw ykle łubin, seradella, w yka 
albo inna ja k a  roślina m otylkow a tam  naieży z początku 
zasiew ać ją  na zielny naw óz wespół z innem i, m o t y l k o ­
w e m i  roślinam i w m ieszance. W tedy  bowiem lubo w p ier­
w szych la tach  nie przysporzym y ziemi tą  drogą dużo azotu 
z p o w i e t r z a ,  ale z czasem , w m iarę rozm nażania się 
ow ych m ikroorganizm ów , g ru n t staw ać się będzie coraz b a r­
dziej p rzydatnym  d la „m oty lkow ych41 i po k ilk u  la tach  b ę ­
dziem y już mogli zasiew ać je  same na zielny nawóz albo 
i na paszę.

Ż ad n a  niew ątpliw ie z roślin używ anych na zielne n a ­
wozy nie je s t do tego celu ta k  p rzyda tną , ja k  ł u b i n ,  po­
siadający w najw yższym  stopniu te  w szystkie niem al p rzy ­
mioty, k tó re  w ym ieniliśm y poprzednio, ja k o  najbardziej 
w tym  względzie pożądane. Je d n ą  z najw ażniejszych  jego 
zalet je s t n iew ybredność w g runc ie ; roślina ta  bowiem udaje 
się na  najuboższych (byle nie zanadto  w ilgotnych) g ru n ­
tach, a tak ie  w łaśn ie  liche i jałow e ziemie najw ięcej potrze­
bują  użyźnienia zielnemi nawozam i. Zw łaszcza też na szcze­
rych piaskach, lub na m okrych glinach, gdzie zachodzi 
zupełny  b ra k  próchnicy, a przeto i pokarm ów  azotowych, 
i gdzie z tego powodu nie opłaca się n ieraz u p raw a zboża 
lub kartofli — łu b in y  doskonale się udają, a po przyoraniu  
dostarczają  roli ogrom nych ilości m atery i roślinnej, zw ięk­
szając  n iesłychanie urodzajność gruntu . K orzenie łubinu 
sięgają też do bardzo znacznej głębokości i czerpią głów nie 
pożyw ienie swoje z w arstw  niedostępnych d la  wielu innych 
roślin gospodarskich. U praw a łub inu  na zielny naw óz b a r­
dzo niewiele kosztuje, a czasem  naw et, gdy  rośliny te w sie­
w am y w żyto lub kartofle, nie potrzebuje ona w cale osobnej 
orki, ani bronow ania; nasienie zaś jest zazw yczaj tańsze 
niż ziarno zbożowe. G dzie upraw iany je s t łub in , tam  on 
nigdy  zupełnie nie chybia, a żadne też robactw o nie czepia 
się tej rośliny. (D ok. nast.).



Ogrodnictwo na w j s t a s l i  w Dreźnie i Berlinie.
Z tegorocznem i w ystaw am i przem ysłow em i w D reźnie 

i B erlinie połączone b y ły  tak że  działy  ogrodnicze.
W  D reźnie odby ła  się głów na w ystaw a ogrodnicza na 

wiosnę b . r., na łato ty lko działy  te pozostały, k tóre  dla 
upiększenia p lacu w ystaw y przem ysłow ej potrzebne były, 
przedew szystk iem  zaś zw racały  uw agę grupy szpilkowych 
drzew  W . W ense w K am enz, róże T heodora Simmgen 
w D reźnie, szkółki m iejskie drezdeńskie i klony specyalnej 
k u ltu ry  w W endisch W ilm ersdorf.

G rupy szpilkow ych (koniferów ) W ensego, umieszczone 
w pobliżu budy n k u  adm inistracyjnego w ystaw y, odznaczały  
się zarówno um iejętr.em  i gustow nem  ułożeniem , ja k  i p ię­
knością okazów, m iędzy którym i w ybitne m iejsca zajm o­
w a ły : P icea pungens g lauca i caerulea, „F iirs t B ism ark" 
o długich sinych szpilkach, P icea excelsa D icksoni o pędach 
niezm iernie d ługich, rosnących zupełnie bez bocznych g a ­
łązek , P icea excelsa inversa, form a p łacząca  o zupełnie ob­
w isłych gałęziach i w przeciw ieństw ie do niej P icea excelsa 
colum naris o g a łązk ach  wprost ku  górze zdążających, dalej 
różne odm iany cisów, ja k  T axus baccata  fastig iata o formie 
p iram idy  w ysm ukłej, w ięcej do cyprysu  niż do cisa podo­
bny, T axus b. pendula, p łaczący  o zw isłych gałązkach , 
la x u s  b. D ovastoni aureo v a rieg a ta  k rzaczysty , karłow ato  
rosnący, żółto-pstry, dalej T hu je , C ham aecyparis, T suga itd. 
najróżnorodniejszych form i ubarw ień, jasno-zielone, ciemne, | 
p stre  o szpilkach d robniu tk ich  lub g rubych  a długich itd.

Róże skupione w k ilka g rup  m iędzy głów nem i restau- 
racyam i, by ły  w czasie, gdyśm y je  oglądali, już  po wię­
kszej części p rzekw itły , więc bardzo niedokładne tylko 
o nich można mieć zdanie, lecz w szystkie b y ły  dobrze pro 
wadzone, silne i zdrow e, choć późno sadzone; bardzo  p ię­
knie w yglądały  zestaw ienia Sim m gena, sadzone tak , źe 
g rupy  rożne formą zasadzone raz  wysoko szczepionemi, raz 
niskiem i krzaczystem i, zm ieniały się, a w każdej grupie 
ty lko  jed n a  b y ła  odm iana; m iędzy kw itnącem i ściągały 
uw agę biało-zielonaw a K aiserin  A uguste V ictoria łososiowo- 
różowa Mile F ran c isca  K ruger, dalej odm iany : L ’ Ideal, 
K aiserin  F ried rich , E rn es t M etz itd.

W ystaw a szkółek m iejskiego ogrodu drezdeńskiego 
w dość niekorzystnem  um ieszczona miejscu, odznaczała się, 
podobnie ja k  wogóle ogrody i p lan tacye  D rezna, nie dość 
starannem  utrzym aniem , tem bardziej na  przedm iocie w ysta­
wowym w padało to w oczy, tak  iż miejscam i nie wiadomo, 
co było w ystaw ionem , drzew ka, czy bujnie rosnące chw a­
sty. Z odm ian nowszych zauw ażaliśm y w rzost p iram idalny 
złotolistny (Ulm us D am pieri W redei), kasz tan  o drobno po­
dzielonych liściach (A esculus hippocastanum  laciniata) i in n e ; 
jedynie jedną rzeczą odznaczała  się w ystaw a ta, oto cały 
ogród, stw orzony w ciągu ostatniej zim y, zasadzony by ł 
drzew am i dosc dużem i, naw et G— 8 m etrów  wysokiemi 
o średnicy k ilkunastu  centym etrów , k tó re  za pomocą spe- 
cyalnego p rzy rządu  przewożono z m iejsca, gdzie przedtem  I

rosły na nowe ; w ygląd ich b y ł pod każdym  w zględem  po 
przebyciu  tak  ciężkiej operacyi, bardzo dobry, ulistnicnie 
dość silne i zdrowe. D rzew o każde aż do konarów  owinięte 
było grubo w trzcinę i przym ocowane dru tam i do ziemi, 
by w iatr niemi nie m ógł kołysać i przez to drobne świeże 
korzonki uszkadzać.

Specyalne ku ltu ry  klonów w W ilm ersdorf w ystaw iły 
k ilkanaście  ładnie prow adzonych odm ian, m iędzy innomi 
odm ianę „A cer nervosum " o żó łtych  liściach z w yraźnem  
zielouem usiatkow aniem , odm ianę Simona o liściach p u rp u ­
rowo, różowo i biało pstrych .

Przyrządów  rolniczych było nie wiele — k ilka uowych 
polew aczek połączonych z hydronetem , m eble ogrodowe 
w cale ładne , przew ażnie trzcinow e i koszykarsk iej roboty, 
ja sk ra w o  m alow ane i na tein koniec.

Bez porów nania w spanialej p rzedstaw iała  się w ystaw a 
ogrodnicza w Berlinie, tw orząca X X II. dział w ystaw y p rze­
m ysłowej ; już samo położenie i m iejsce ja k o  tak ie  było pię­
knie  d o b ra n e ; jak o  głów ny plac w ystaw y zużyto bowiem 
plac zabaw  dla dzieci (K inderspielp latz), coś w rodzaju 
krakow skiego  p a rk u  Jo rdana , w pięknym , cienistym  trepto- 
wskim  parku , nad brzegiem  Sprey, w pobliżu stacyi kolei 
okrężnej S tralau-R um elsburg , w szelkie pawilony rozrzucono 
po parku , a w ystaw ę ogrodniczą po części ugrupow ano ra ­
zem, po części zużyto te w ystawowe przedm ioty d la  ude­
korow ania parku .

Część głów na w ystaw y ogrodniczej m ieściła się w czę­
ści p a rk u  m iędzy treptow skim  gościńcem  a owym głów nym  
placem  w ystaw y przem ysłow ej — tu by ły  głów ne szkółk i 
drzew , budynki c ieplarniane i różne g rupy  w ystawione 
i urządzone przew ażnie przez berlińsk ich  i okolicznych 
ogrodników , podczas gdy z prow incyi przybyli rozrzuceni 
byli po głów nym  placu, całość je d n a k  ujęta  została w p rze­
piękny, barw ny  a urozm aicony obraz.

T ru d n a  to zaś rzecz opisać w ystaw ę, w której około 
130 w ystaw ców  udział brało , gdzie w każdej g rup ie  rozli­
czne a piękne okazy różnego rodzaju  ciągnęły  i uw agę 
zw racały , nie chcąc przeto zbyt rozw lekłym  się staw ać, 
ty lko  najgłów niejsze g rupy  przechodzić będziem y.

Roślin c ieplarnianych i szk larn ianych  było w czasie, 
gdyśm y zwiedzali w ystaw ę, stosunkowo mało, a i te p rze­
ważnie służyły  do ozdoby szklarni, będących  okazam i w y­
stawowym i — praw ie w szystkie z żelaza i ceg ły  staw iane, 
a dla nas z powodu ceny wysokiej, mniej zajm ujące. W  oczy 
w padała  szk larn ia system u Falconier, budow ana z sam ych 
cegieł szk lanych  —  cegły  te, bo inaczej nie możemy n a ­
zwać b ry ł forem nych, z szk ła  grubego dętych, a w środku 
próżnych, o form ach pryzm atu , sześcioboku etc., odzna­
czają się w ielką w ytrzym ałością, dobrem  przepuszcza­
niem św iatła, a m ają doskonale chronić od zim na, tak  
że się znacznie oszczędza na opale w stosunku do b u ­
dowli żelaznych. Budowę tę w ykonał jako przedm iot w y ­
staw ow y m ajster m urarsk i F r a n c .  M a r m a e t z s c h k e  
z C h a r i o t  t e n b u r g  a.

B ardzo p iękny  ogródek, k tó ry  przedstaw iał dziedziniec 
od ulicy, p rzed  willą m iejską, w ykonał ę .  W r e d o w ,  da-
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ją c  dowody w ielkiego gustu w zużyciu tak  małej przestrzeni 
w sposób rzeczyw iście uwagi godny a oryginalny.

W  pobliżu znajdow ał się ogród różany (rosarium ) 
d y rek to ra  ogrodów królew skich M a x  a B u n z e 1 z N ieder 
Schonweide, k tó ry  tak że  owocowe drzew ka w kublacb 
drew nianych  okazał

N iezw ykłe w rażenie -robiła w ystaw a firmy K  o r n o  r 
w S te g litz : idąc cienistą aleą p a rk u  treptow skiego nagle 
znajdow ał się zw iedzający jak o b y  w a ltan ie , a raczej na 
balkonie lub podw yższeniu okolonem ga le ry ą  kam ienną, m a­
ją c  przed sobą, cokolw iek niżej, n iby widz w tea trze , plac 
law n tennisu  z drogą na około, poza k tó rą  granicę całości 
niejako tw orzyły  ślicznie ułożone g rupy  krzew ów  i półwy- 
sokich ozdobnych drzew  rozm aitych — oraz drobne g rupy  
kw itnących  kw iatów  — tło zaś stanow iła grupa w iększa 
drzew , z różami etc. po b o k ach — środkow e miejsce zajm o­
w ał posąg, może mniej szczęśliwie dobrany, lecz to rzecz 
gustu, bo jeden postawi u rnę  a  d rugi D yanę, trzeci znowu 
co innego. Całość jed n ak  śliczna by ła , aż zazdrość b ra ła , 
iż czegoś podobnie p ięknie a gustow nie pom yślanego nie 
było na naszej lwowskiej w ystaw ie !

Innego rodzaju  rab a tę  w sty lu  czysto holenderskim , 
jako  zużytkow anie zupełnie kw adratow ego placu, w miejscu 
gdzie nie można nic posadzić innego, prócz roślin niskich,

liściastych i kw itnących , a całość w ym aga figury ściśle g e ­
om etrycznej, dozw alając oko baw ić ty lk o  różnością kolorów 
lub form drobnych, zasadzili pp. K o h l m a n n s l e h n e r  
i S c h w e n k e  w Schóneberg pod Berhnem .

M iędzy drobniejszym i w ystaw cam i w ybitne m iejsca 
zajm ow ali: A n t o n i  S a n i c k i  w Schóneberg, k tóry  m iał 
g rupę bardzo pięknych pelargonij i Canny w nowych o d ­
m ianach ; C h r .  D r e s c h e r  w Berlinie zaś, kolosalnych roz­
m iarów słoneczniki oraz groszek pachnący (L a th y ru s odora- 
tus) w odm ianach o wielkim kw iecie; A. S c h w i g l e w s k i  
w Carów koło B erlina okazał prześliczne georginie (D ahlie) 
różnego rodzaju, kaktusow e zw łaszcza.

M iędzy okazam i szkółek  drzew  ozdobnych i owoco­
w ych zauw ażyliśm y firm y : L o r b e r g  w Berlinie N. oraz 
H r  a n i  t z  k i  w M arienfelde — pierw szorzędne m iejsce n a ­
leży się je d n a k  bezsprzecznie firmie L. S p a t l i  w R ixdorf, 
a je j w łaścicielowi, rad cy  ekonom icznem u, p. Ludw ikow i 
Spilth, przew odniczącem u zarządu  g rupy  ogrodniczej, p rzy ­
pada lw ia część zasług  niety lko  około w ystaw y, ale w ogóle 
około podniesienia gospodarki szkółkow ej etc. w N iem czech. 
N ad tym  jego działem  dłużej też m usim y się zastanowić 
i podać nietylko opis okazowej szkółki na w ystaw ie, ale

(Dok. na st.).i zak ład u  całego
-  «♦« O  —

S p r a w o z d a n i e
dla c. k. jY lią istcrstwa roln. z up raw  p r ó b n y c h  w y k o n a n y c h  na p o lach  d o ś w i a d c z a n y c h  w O l e s i u  i pom row ie.

(C iąg  dalszy).

T A B L I C A  VI.
s

1 \  o ś l i n a Przedplon patrz Nawóz dany po zbiorze a  =* U W A Cr A
ł—̂

Tablicę przedplonu na h a

Ń

1 R aphanus oleiferus . 11. 2. 232 zielona pasza
2 S pergula m axim a 11. 2. — 74 11 *1
3 D ziczek . . . . flance buraków --- 31 suche siano
4 K u k u ru d za  cinquantino — -- 570 zielona pasza

109 23. wrześ. sucha pasza
\5 Żyto Św iętojańskie czyste V. 5. --- 252

II. 1. 5 ‘7 <i k a in itu  . 
3‘2 q  żużli 
5 7 q  kain itu

117
ci

1 S)
CO

a

n 3 2 q  żużli 134 i

Żyto Św iętojańskie z V icia villosa
1*4 q  siarczanu  am } -CS

0 n 5’7 <i kain itu 170
G
O

3-2 q  żużli
5'7 ą  kain itu 1 ^3 2 q  żużli 159 1 tsj

Rzepa ściern ianka 8. sierpnia
14  q  siarczanu am.

7 V I. 3. 139 korzeń
11 11 148 liść

22. lipca fllance kapusty 125 korzeń
11 !> 148 liść

7. sierpnia
11

V I. 4. 
11

03
204

korzeń
liść

10. sierpnia V. o. 179 korzeń1 n 11 ? liść
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T  A B L [ C A VII.

Czas suęhy bardzo ciepły. Ziemia sucha przy 
rozsiewie nawozów. Deszcz po zejściu żyta.

Wolne pole. 
Torfiasta gleba 0'4 m  
głęboka. Podglebie mar- 

giel o 33 °/o wapna. 
Pastwisko poorane 1895.

Pierwszy zasiew 
żyto Świętojańskie 1896. 
Zwierciadło wody w ro ­
wach poniżej powierzchni 

PÓ m.

megnojone gnojone

Pole doświadczalne 
Olesko

Patrz  opis i analizę.
Po rozsianiu nawozów 

spiętrzona woda 48 go­
dzin w rowach do w y ­
sokości wody w rowach 

0 -7 m.

megnojone gnojone

D  a t a

O o <U <U
O o O O-CC £ *rfJ -yj £ -CC

o O ' O *o‘ o a ? <v O*
02 N . 02 N 02 N 02 s :

127 16 / 1 2 / 1 6 / 19/ 2 / 19/ 2:;
8 / 8 8 / 8 / 8 / S / 8 8

24
• !H

żyto
w yka

Siew szerokorzutny przy Nr. I, 3, 3, 5, 6. Siew rzę­
dowy Nr. 4 0 15 i i i . Nr. 7 0 25 X  0 20 m.

Siano z dziczku ja d ły  chciwie krowy i cielęta, mniej 
dobrze konie.

Nr. 3. i 4. nawiezionemi by ły  1. g rudnia  1895 na ha  
po 10 q kainitu i 3 q żużli.

Zwracano pilną uwagę, o ile danie kainitu  i żużli 
przed samym zasiewem na schodzenie żyta Świętojańskiego 
wpływ mieć będzie. Bobiono próbę na 4 parcelach. Dano 
6 <1 kain itu  i 3 <[ żużli na ha.

Posiew zeszedł całk iem  równo. Na wolncm polu roz­
siano nawóz siewnikiem Schlora, w Olesku ręką.

części ogrodu
J a k  już  wyżej wspomniano, nakazanem  było obsianie 

świadczalnego mieszankami traw. 1. g ru ­
dnia 1895 dano na  ha  10 q kain itu  i 3 q żużli. 2. maja 
1898 nas tąp ił  po poprzodniem wyrobieniu torfu j a k  pod 
ogrodowizny, zasiew traw . Mieszanki wedle zestawienia p. 
dy rek to ra  dr. Weinzierla i inspektora krajowego Koppensa 
złożonemi zostały z następujących  t raw ;

T  A B L  I  C A V II I

cSo
NO

hH
R o ś l i n a

I.

Na ha  w kilogramach 

11 U l. IV. V. VI. VII.

1 Trifolium pratense . . . . . 1-9 1 9 Q  OO o 3-3 D9
2 „ repens . . . . 1-3 P3 3 3 3' 3 8-0
3 „ hybridum  . . . . 1 3 1-3 5-2 5' 2 1 3 1-3 io-o
4 Lotus corniculatus . . . . . P3 1-3 1 3
5 „ villosus 2-0
6 Lolium perenne . . . . . 4-6 4 6 8' 5 16’5 33 0
7 italicum . . . . . 4 -0
8 Avena elatior . . . . . 138 13-8 19-1 19-1 4-0
9 „ llavescens (prawdziwy) . 6 6 6-6 6 6 6 6

10 F es tu ca  pratensis . . . . . 9-9 9 •2 2 0
U „ ,, ru b ra  . . . . 6' 6 3’3 3 3 7-9 7-9
12 Dactylis glom erata  . . . . 7-9 7-9 6-6 6 6 8-5 8-5
13 Agrostis stolonifera . . . . 2-6 2 6
14 Phleum  pratensae . . . . . 3 3 9-9 4-6 4 6 3 3 3 3 180
15 Bromus inermis . . . . . 11 -8
16 Alopecurus pratensis . . . . 5-0 5-0 3-9 3 9 4-6 4 6 2 0
17 Cynosurus cristatus . . . . 8-5
18 Poa pratonsis . . . . 4 0
19 Authoxatum adoratum  . . . . 0-25 0-25 0-25 0 25 0-25 0-25 0-35
20 Carum carvi .' . . i. 0-5 0-5 0-5 0-5 0 5 0 5 0-5

Połowa zasianą by ła  z owsem, (50 leg), a  d ruga  połowa z żytem ja re m  (70 luj). (C. d n ).



Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Ochrona s te r t  przed myszami. Jeden  z wschodnio- 

pruskich gospodarzy podaje, że poniósłszy k ilkakro tn ie  zna­
czne szkody przez myszy w zbożu złożonem w sterty, użył 
z bardzo dobrym skutkiem następującego sposobu: W koło 
•sterty prowadzi się w odstępie około I metrowym rów na 
pół m etra  głęboki i o ile można nie sze rok i; ściana rowu 
od strony sterty robi się prostopadłą i j a k  najgładszą, ściana 
zaś zewnętrzna powinna być nieco pochyłą. W dno rowu 
wkopuje się co 3 m etry  szerokie 4 do 0 calowe d renarsk ie  
rury  pionowo tak  głęboko, żeby brzeg ich leżał na pozio­
mie podeszwy rowu, otwór zaś ich dotykał się obu 
ścian rowu, którego szerokość u spodu zależeć więc będzie  
od szerokości ru r  drenowych. W ędrujące ku stertom myszy 
schodzą łatwo na dno rowu, nie mogąc się je d n a k  po pro­
stopadłej ścianie wydostać, biegną wzdłuż rowu gdzie wpa­
dają  w rury  wkopane. Ztąd co rana  w ydobywać k aza ł  
myszy mocnym baczkowato zagiętym ostrym drutem; oczy­
wiście dobijano te, które nie ginęły przy zahaczaniu d ru ­
tem w rurach. Sposób powyższy podajemy na życzenie je 
dnego z rolników naszych; nie zdaje się nam je d n a k  bardzo 
pewnym środkiem tępiącym, mianowicie dlatego, że w razie 
słoty, rów wypełni woda, w zimie zaś śnieg, co j a k  jedno 
tak  drugie zabezpieczy m yszy przed pu łapką  czyli przed 
koniecznością wędrówki dnem rowu i możnością wpadania  
w pionowo w kopane  ru ry  drenowe.

O G Ł O S Z E N I E .
Komitet c. k. Tow arzystw a gosp. galic. podaje niniej- 

szern do wiadomości powszechnej, iż podobnie, j a k  w latach 
poprzednich p o ś r e d n i c z y ć  będzie w s p r o w a d z e n i u  
oryginalnego n a s i e n i a  l n u  i n fl a n c k  i e g o z Rygi 
i Pa rnaw y  — o ile zapas u z y sk a n e j . od W. Ministerstwa 
rolnictwa subwencyi wystarczy.

Plantatorowie więksi otrzymają je, po cenie nabycia, 
a mniejsi po cenie zniżonej. Ponieważ zamówienie dopiero 
po zebraniu odnośnych zgłoszeń uskutecznionem być może, 
Komitet nie jes t  na razie w możności podania ceny, u p ra ­
sza przeto przy zamówieniach większych plantatorów o z a ­
da tek  12 złr. na  każdy  worek (czyli korzec miary tutejszej), 
a od mniejszych po 30 ct. od garnca, czyli 9 złr. 60 ct. 
od worka.

Chcący korzystać z tego pośrednictwa, winni n a d e ­
s ł a ć  dotyczące zamówienia franco  do Komitetu Tow arzy­
stwa z dokładnem oznaczeniem g a t u n k u  nasienia (czy 
rygskie, czy parnawskie ?), niemniej a d r e s u  swego t. j. 
miejsca zamieszkania i poczty, a w razie większych zamó­
wień i o s t a t n i e  j stacyi k o l e i  żelaznej przy dołączeniu 
wyż wymienionego zada tku  od każdego garnca, lub od k a ­
żdego worka — do 25. siycznia 1897 najdalej.

Zamówień b e z  p i e n i ę d z y  nie przyjmuje s ię ; 
a po t e r  m i n i e nadesłane pod Żadnym warunkiem uwzglę­
dnione nie będą, gdyż Komitet chcąc sprowadzić nasienie 
za przystępną cenę —  musi przystąpić do zamówienia już

w miesiącu styczniu. — Ostateczny obrachunek nastąpi za 
pobraniem pocztowem (ewentualnie kolejowem) przy roze­
słaniu  interesentom zamówionej ilości nasienia. — P ragnąc  
zapewnić plantatorom sprowadzenie doborowego i możliwie 
taniego nasienia, upraszam y usilnie, aby w własnym intere 
sie raczyli zastosować się ściśle do powyższego terminu 
i umożliwili tern samem Komitetowi w c z e s n e  zakupno 
takowego po cenach możliwie j a k  najkorzystniejszych, jako- 
też uzyskanie  zniżonej taryfy  kolejowej w razie zamówie­
nia całego wagonu

Korzystający z obniżonych cen, winni są złożyć K o­
mitetowi sprawozdanie z uzyskanego plonu — a przede- 
wszystkiem czy nasienie było dobre.

Z  K  omitetu c. h. galic. Tow arzystw a gosp.
L avów dnia 12. listopada 1890.
W iceprezes: S ek re ta rz :

Dr. Tadeusz Piłat. Feliks Skrochowski.

Obwieszczenia c. k. N a i ie s ta t w a .
L. 95  902 .  C. k. Namiestnictwo w Pradze  zezwoliło 

rozporządzeniem z 1. listopada 1896, 1. 175 286, dodatkowo 
do swych rozporządzeń z 30. września i 20. października 
1896, 1. 157 327 i 167 825, ogłoszonych tut. obwieszczeniami 
z 6. i 26. października b. r. 1.85 194 i 91 889, sprowadzać 
z Głalicyi bydło  rzeźne także do garnizonowego miasta Jo- 
sefstadt (Josefov) postanawiając oraz, że wprowadzone by­
dło rzeźne ma być w wojskowej rzeźni w kró tk im  czasie 
wybite.

Co się podaje do powszechnej wiadomości do tut. roz­
porządzeń z 6. i ,26. października b. r. 1. 85 194 i 91 889.

Lwów, dnia 10. listopada 1896.

L. 9 6  9 8 0 .  Ze względu na obecny stan zarazy py- 
skowo-racicowej w Galicyi, c. k. Namiestnictwo w Niższej 
Austryi,  znosząc swe rozporządzenie z dnia 20. paździer­
n ik a  1896 r. 1. 93 601, (ogłoszone tutejszęjn obwieszczeniem 
z dnia 26 października 1896 r. 1. 91 892), wzbroniło roz­
porządzeniem z dnia 4. listopada b. r. 1. 97 820, wprowa­
dzać do Austryi Niższej zwierzęta racicowe (bydło rogate, 
owce, kozy i świnie), z następujących zarazą pyskowo-ra- 
cicówą nawiedzonych powiatów politycznych w Galicyi, 
a mianowicie : Biała, Bochnia, Bóbrka, Brzeżany, Brody, 
Brzozów, Chrzanów, Cieszanów, D ąbrowa, Dobromil, Dolina, 
Drohobycz, Gorlice, Gródek, Grybów, Horodenka. Husiatyn, 
Jaworów, Jarosław , Jasło, Kałusz, Kamionka, Kołomyja, 
K ral ł ó w , Kolbuszowa, Krosno, Łańcut,  Limanowa, Lisko, 
Lwów, Mielec, Mościska, Myślenice, Nadworna, Nisko, No­
wy Sącz, Nowy Targ , Podhajce, Przemyśl, Przemyślany, 
Podgórze, R aw a ruska, Rohatyn, Ropczyce, Rudki, Rze­
szów, Sanok, Skała t,  Sokal, Stanisławów, Stare-Miasto, 
S try j,-Tarnobrzeg , Tłumacz, Trembowla, T u rka ,  Wieliczka, 
Zbaraż, Złoczów, Żółkiew, Żydaczów i Żywiec.

Jednakże  przywóz b y d ła  rogatego przeznaczonego na 
rzeź, z wyżej wymienionych powiatów do W iednia — St. 

M arx, dozwolony jest, a to pod następującymi w arunkam i:



168
1. W e te rynarz  urzędowy nia potwierdzić na odnośnych 

paszportach bydlęcych  nietylko nicpodejrzany stan zdiowia 
zwierząt, lecz także uwidocznić, żo bydło pochodzi z miej­
scowości niezapowietrzonych.

2. W agony, do k tórych tak ie  bydło  będzie załado­
wane, muszą być oznaczone nalepieniem k artk i  z napisem. 
, Zwierzęta podejrzane o zarazę, (Seuchenverdachtige Thiere). 
podobnie jak byw ają  oznaczane wagony przew> żące bydło 
rogate podejrzane o zarazę płucną na centralną targowicę 
b y d ła  we Wiedniu, (czyli t. z w. Contumaz-platz).

3. Tego rodzaju bydło może być wprowadzane na 
targowicę celem sprzedaży jedyn ie  w piątki każdego ty ­
godnia.

4. W yładow anie  takiego by d ła  odbywać się będzie na 
dolnej części ram py służącej do wyładowywania bydła. 
G dy  w yładowane bydło  uznane zostanie przy oględzinach 
w eterynarskich  za zdrowe, będzie przepędzone najk ió tszą  
drogą przez plac kontum acyjny i bramę prowadzącą do 
rzeźni St. Marx, do stajen znajdujących się przy tejże rze­
źni. Droga, k tó rą  pędzono bydło ma być  oczyszczoną i de-
zinfekeyonowaną.

5. Przy wyładowaniu  i przepędzie byd ła  będzie czyn­
nym  osobny personal, k tóry  stanowczo nie może być uży - 
wany do czynności w innych oddziałach targowicy. Po u- 
kończeniu wyładowania takich  zwierząt, personal ma się 
poddać najgruntowniejszemu oczyszczeniu i dezinfekcyi pod 
nadzorem  i kierownictwem weterynarza.

W  tym  celu będzie dotyczący personal zaopatrzony 
w osobną odzież (z drelichu), podobnie j a k  to w myśl §. 9. 
rozporządzenia wykonawczego do ustaw y z dnia 19. lipca 
1879 (Dz. u. p. Nr. 10S i 109), zarządzono dla robotników 
używanych do czyszczenia i odrażania wagonów.

6. Nadeszłe  zwierzęta muszą być sprzedane w sobotę 
w czasie od godziny 9 rano do 2 popołudniu i następnie 
przewiezione w wozach o zaprzęgach końskich do rzeźni 
w Gumpendorf, Meidling lub Hernals, gdzie zostaną umie­
szczone w w yłącznie na ten cel przeznaczonych oddziałach 
stajen (w stajni kontumacyjnej).

W ozy użyte do przewozu muszą być w każdym  razie 
przed opuszczeniem obrębu rzeźni, poddane przepisanemu 
oczyszczeniu i dezinfekcyi pod nadzorem weterynarza.

W ykonanie  dezinfekcyi ma być uwidoczniane w spo­
sób przepisany powołaną ustawą.

7. Bydło nie wywiezione do wymienionych rzeźni w o* 
znaczonym dniu (t. j. w sobotę), hędzie bezwarunkowo p rze ­
pędzone do rzeźni St. M arx  i tamże oddane na rzeź.

8. W  ogóle wszystko bydło ma być w ciągu tygodnia
wybite. / "

9. Sprowadzanie b y d ła  rzeźnego z ga licy jyo^b  powia­
tów zam knię tych  z powodu za-azy  pyskow^fycicowęj, 
wprost przez rzeźników i nadal je s t  dozwolone M&y' zacho­
waniu w ydanych  w tym względzie przepisów.

Przywóz świń przeznaczonych na rzeż z gmnWnieza-

powietrzonyeh zarazą  pyskowo-racicową, leżących w pow ia 
tach wyżej wymienionych, do W iednia ,  St. M arx, jak ró ­
wnież i nadal dopuszczalny przy zachowaniu postanowień 
punk tu  IV. alin. b i c obwieszczenia c. k. Namiestnictwa 
dla Niższej Austryi z dnia 14. listopada 189o r. 1. 109 107 
względnie postanowień wymienionych w reskrypcie  W yso­
kiego c. k. Ministerstwa Spraw W ew n ętrzn y ch  z dn ia  13 
listopada 1895 1. 32 493 (tutejsze obwieszczenie z dnia 22 
listopada 1895 r. 1. 94 784).

Natom iast ze względu na stan zarazy pomoru świń 
w Galicyi, przywóz do Austryi Niższej nierogacizny prze­
znaczonej do chowu (t. zw. F u t te r  Laufer-Ilandelsschweine), 
wzbroniony jes t  i nadal z całej Galicyi.

Przekroczenia  niniejszego rozporządzenia, które obo­
wiązuje od 7. listopada 1896, w miejsce zakazu ogłoszonego 
tutejszem rozporządzeniem z dnia 26. października b. r. 1. 
91 892, karane  będą  w edług ustaw y z dnia 24. m aja  1882 
(Dz. u. p. Nr. 51.)

Co się podaje do powszechnej wiadomości z tem, że 
wywóz byd ła  rogatego do W iednia  z powiatow i okręgów 
sądowych zam kniętych z powodu zarazy pyskowo-racicowej 
przez c. k. Namiestnictwo we Lwowie, może się odbywać 
jedynie za zezwoleniem tego N amiestnictwa i to przy za­
chowaniu wszelkich w arunków  wymienionych w niniejszem 
rozporządzeniu.

Co się podaje do powszechnej wiadomości.

Lwów, dnia 10. listopada 1896 r.
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Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lw ów , dnia  21. listopada 18!)(i.

W obec tendeneyu  zwyżkowej na targach zagranicznych, ceny 
pszenicy u nas się podniosły, inne produkta  notują niezmien­

nie. Koniczyna obniżyła się w cenie.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa 
Żyto gotowe 
Owies obroczny .
Jęczmień .
Rzepak  
L n ianka  
Groch 
W y k a  
Bobik 
H reczka
K ukurudza  nowa 

„ stara 
Chmiel za 56 kilogr.
Koniczyna czerwona 

„ biała .
Koniczyna szwedzka 
T ym otka  .
Spirytus loco s taeye kolei gotowy 

n n n n na tormina

7-20 do 7-50
5 90 ji 6  20
5-60 71 5 8 0
5 ‘50 n 6 5 0

1 1  — n 11-50
6 ‘— n 6'25
5-50 n 7-50
4'50 71 4-75
4 60 71 4-90
6 3 0 71 6-80
5-— 71 5 5 0
5 ‘— 71 5-50

1 0 - — 71 1 5 - -
35‘— 71 4 5 '—
35 — n 5 5 -
25-— 71 40-—
16 — 71 20 —
12 75 71 13 25
1 2 5 0 71 13-—

Odpowiedzialny redak to r  W . TyniccH. N ak ładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
Z Drukarni , D ziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera. ^


